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Z powro­tem w stad­ni­nie


Char­lotte! Jak miło cię widzieć! – Pani Friese, matka mojej naj­lep­szej
przy­ja­ciółki Doro­thee, uśmiech­nęła się na mój widok. – Kiedy
wró­ci­li­ście?


– Dzień dobry pani. – Pod­eks­cy­to­wana prze­stę­po­wa­łam z nogi na nogę.
Naj­chęt­niej prze­ci­snę­ła­bym się obok niej i popę­dziła do pokoju Doro­thee,
by podzie­lić się z nią sen­sa­cyjną wia­do­mo­ścią. – Pięt­na­ście minut temu.
Zasta­łam Doro?


W cza­sie dłu­giej drogi z Noir­mo­utier do Bad Soden wal­czy­łam z pokusą,
żeby poży­czyć tele­fon od taty, zadzwo­nić do Doro i opo­wie­dzieć jej o Won
Da Piem. Trzy­ma­łam się jed­nak dziel­nie – ale głów­nie dla­tego, że nie
chcia­łam, by star­szy brat się ze mnie nabi­jał.


– Nie, nie ma jej – odpo­wie­działa mama Doro. – Zgad­nij, dokąd poszła.
Masz trzy próby.


– Do stad­niny?


– A gdzieżby indziej! Oczy­wi­ście, że do stad­niny! – Pani Friese
skrzy­wiła się, uda­jąc roz­pacz. – Od sze­ściu tygo­dni ni­gdzie indziej nie
bywa.


Dosko­nale ją rozu­mia­łam. Ja miesz­ka­łam prze­cież nie­całe sto pięć­dzie­siąt
metrów od stad­niny, a Doro, córka naszych sąsia­dów, jesz­cze bli­żej.
Przed czte­rema tygo­dniami bła­ga­łam rodzi­ców, żeby pozwo­lili mi zostać na
waka­cje z rodziną Friese. Chcia­łam codzien­nie bywać w stad­ni­nie i na
doda­tek wziąć udział w kur­sie na odznakę jeź­dziecką, lecz oka­zało się,
że mój waka­cyjny wyjazd nie pod­lega dys­ku­sji. Na szczę­ście, myśla­łam
teraz, bo w prze­ciw­nym razie omi­nę­łyby mnie waka­cje życia.


– Super! – powie­dzia­łam. – Dzię­kuję!


Zamie­rza­łam się odwró­cić i pobiec do stad­niny, ale pani Friese mnie
zatrzy­mała.


– Char­lotte, zacze­kaj chwilę. Muszę ci coś powie­dzieć – zawa­hała się. –
Bo… otóż nie­dawno… stało się coś nie­spo­dzie­wa­nego.


”Nie tylko u nich” – pomy­śla­łam i cze­ka­łam na nowinę.


– Doro się boi, że będziesz się na nią gnie­wać – cią­gnęła nasza
sąsiadka. – Ale nie było innego wyj­ścia i trzeba było szybko pod­jąć
decy­zję.


Mówiła tak tajem­ni­czo, że naprawdę wzbu­dziła moje zain­te­re­so­wa­nie.
Dla­czego mia­ła­bym być zła na naj­lep­szą przy­ja­ciółkę?


– Co takiego się stało?


Mama Doro szu­kała wła­ści­wych słów, a kiedy je wypo­wie­działa, dozna­łam
praw­dzi­wego szoku.


– No cóż, hm, cho­dzi o to, że trzy tygo­dnie temu z rodzi­cami Ingi
kupi­li­śmy na spółkę konia.


Wpa­try­wa­łam się w nią, jakby wła­śnie kop­nęła mnie w pisz­czel. Przez
chwilę nie potra­fi­łam wykrztu­sić ani słowa.


– To… świet­nie… – wyją­ka­łam z tru­dem.


Od zawsze snu­ły­śmy z Doro plany, żeby kupić na spółkę konia, i oszczę­dza­ły­śmy każdy cent, żeby speł­nić to marze­nie. A teraz moja
przy­ja­ciółka kupuje konia razem z Ingą tylko dla­tego, że ja wyjeż­dżam na
cztery tygo­dnie. Gdyby nie to, że przez czy­sty przy­pa­dek moi rodzice
kilka dni temu rów­nież kupili mi wierz­chowca, zala­ła­bym się łzami
roz­cza­ro­wa­nia. Nagle wyro­sła mi w gar­dle klu­cha, a w sercu poczu­łam
ukłu­cie zło­ści. Nie cho­dziło o to, że naj­lep­sza przy­ja­ciółka ma swo­jego
konia, bo to mnie aku­rat cie­szyło. Ale o to, że nie wspo­mniała o nim w liście, który w zeszłym tygo­dniu wysłała do Fran­cji. Sło­wem się o nim
nie zająk­nęła! Dla­czego?!


– Pro­szę, Lotte, naprawdę nie bądź na nią zła – powie­działa pani Friese.
– To wyglą­dało tak, że Inga i Doro przez przy­pa­dek zna­la­zły w Inter­ne­cie
ogło­sze­nie o sprze­daży konia, któ­rego Inga znała ze stad­niny Vogels­berg,
bo była tam kilka razy na pół­ko­lo­niach w sio­dle.


– Nie jestem zła – odpar­łam. – Tylko… roz­cza­ro­wana.


Mama Doro wyraź­nie nie czuła się dobrze z tym, że jej córka i Inga
zro­biły to wszystko za moimi ple­cami. Koniec koń­ców, to ja byłam
naj­lep­szą przy­ja­ciółką Doro, a nie Inga. Pani Friese była bar­dzo
zmar­twiona.


– Jestem pewna, że pozwolą ci pojeź­dzić na Cor­sa­riu – pró­bo­wała mnie
pocie­szyć.


Nagle prze­stało mi się spie­szyć do stad­niny. Przez ostat­nie cztery
tygo­dnie zdą­ży­łam zapo­mnieć, jak tam jest naprawdę. Moi rodzice uwa­żali,
że wszy­scy jeźdźcy są naj­lep­szymi przy­ja­ciółmi, lecz ja już dawno
pozby­łam się złu­dzeń. Rze­czy­wi­stość wyglą­dała cał­kiem ina­czej. Wszy­scy
zacho­wy­wali się miło i przy­jaź­nie w sto­sunku do innych, jed­nak tak
naprawdę każ­demu zale­żało tylko na sobie, a kon­ku­ren­cja była szcze­gól­nie
zacięta wśród tych, któ­rzy nie posia­dali wła­snych koni i korzy­stali ze
zwie­rząt nale­żą­cych do szkółki jeź­dziec­kiej.


Powoli więc szłam w kie­runku stad­niny. Jeśli dobrze się zasta­no­wić, Doro
i Inga zro­biły nie­złe świń­stwo, kupu­jąc na spółkę konia za moimi
ple­cami. Inga od zawsze była tro­chę zazdro­sna o moją przy­jaźń z Doro. My
miesz­ka­ły­śmy po sąsiedzku, tym­cza­sem Inga kilka kilo­me­trów dalej, w innej miej­sco­wo­ści. To dla­tego my czę­sto mogły­śmy zostać dłu­żej w stajni, pod­czas gdy ona musiała wra­cać z matką do domu. Już kilka razy
docho­dziło do kłótni, bo Inga usi­ło­wała nas roz­dzie­lić i każ­dej
opo­wia­dała jakieś kłam­stwa o tej dru­giej. Dla­tego wspólne kupno konia,
jak­kol­wiek by na to patrzeć, było jej suk­ce­sem – w końcu udało jej się
wbić klin mię­dzy Doro a mnie.


Jeśli nasz tre­ner pan Kes­sler dotrzy­mał słowa – w co nie wąt­pi­łam – to w stad­ni­nie nikt jesz­cze nie wie­dział o moim Won­dym. Posta­no­wi­łam, że na
razie zacho­wam tę wia­do­mość tylko dla sie­bie i pozwolę moim ser­decz­nym
przy­ja­ciół­kom pomę­czyć się z wyrzu­tami sumie­nia. Tak naprawdę to sama
jesz­cze nie do końca uświa­da­mia­łam sobie, że oto speł­nił się mój wielki
sen o posia­da­niu konia. Prze­cież minęły dopiero trzy dni od przy­gody
mojego życia, kiedy to nie­spo­dzie­wa­nie sta­łam się wła­ści­cielką
wierz­chowca.


Tak się zło­żyło, że aku­rat na samym początku waka­cji Gento, mój uko­chany
koń ze stad­niny, został sprze­dany, a wia­do­mość o tym spa­dła na mnie jak
grom z jasnego nieba. Tamto wyda­rze­nie tak bar­dzo mną wstrzą­snęło, że
posta­no­wi­łam już ni­gdy nie przy­wią­zy­wać się do konia. Jed­nak los chciał
ina­czej. Zde­ter­mi­no­wana, by ni­gdy już nie zna­leźć się w sio­dle,
wyje­cha­łam z rodziną na fran­cu­ską wyspę Noir­mo­utier. Tam pew­nego
wie­czoru zoba­czy­łam grupę jeźdź­ców zjeż­dża­ją­cych z wydm i pędzą­cych
dalej plażą. Widok wody pry­ska­ją­cej spod kopyt i fal roz­bi­ja­nych
pęci­nami w świe­tle zacho­dzą­cego słońca wzbu­dził we mnie ogromną
tęsk­notę. Natych­miast poża­ło­wa­łam decy­zji, by zosta­wić strój do jazdy
kon­nej w domu. Jed­nak mama w tajem­nicy spa­ko­wała go i zabrała do
samo­chodu. Już następ­nego dnia tata zawiózł mnie do stad­niny na wyspie.
Tam pozna­łam tre­nera Nico­lasa, jego żonę Véronique, bra­tanka Thierry’ego
i jego sio­strę Sophie. Nie­mal każdy dzień spę­dza­łam w stajni:
szczot­ko­wa­łam konie, czy­ści­łam sio­dła, sprzą­ta­łam boksy i robi­łam
wszystko, co aku­rat było potrzebne. W zamian za moją pracę Nico­las
udzie­lał mi lek­cji jazdy. Był bar­dzo wyma­ga­ją­cym, ale przede wszyst­kim
mądrym tre­ne­rem, więc pod jego okiem dosia­da­łam naj­róż­niej­szych
wierz­chow­ców i jeź­dzi­łam na lonży na oklep, żeby wyćwi­czyć wła­ściwy
dosiad i balans cia­łem. Tak, już choćby dzięki temu były to naj­lep­sze
waka­cje w życiu!


Ni­gdy nie zapo­mnę pierw­szego galopu plażą na Bru­nette, daw­nej kla­czy
wyści­go­wej. Albo dnia, gdy na Le Zazie poko­na­łam Thierry’ego! Na
początku mia­łam duże pro­blemy z utrzy­ma­niem się w sio­dle, bo ani nie
byłam dobrą ama­zonką, ani nie mia­łam odwagi do jazdy, jed­nak z każ­dym
dniem moje umie­jęt­no­ści rosły. Przez te cztery tygo­dnie jeź­dzi­łam nie­mal
codzien­nie i aż nie do wiary ile się nauczy­łam. Pod koniec mia­łam
wra­że­nie, że minęło pół roku od chwili, kiedy zre­zy­gno­wana i smutna
wyjeż­dża­łam do Fran­cji. Jeden z koni Nico­lasa, sze­ścio­letni gniady
wałach, na pierw­szy rzut oka sko­ja­rzył mi się z Gento, lecz tylko
wizu­al­nie, bo w pro­wa­dze­niu nie był ani tak wraż­liwy, ani tak świet­nie
uło­żony. Nico­las odku­pił go nie­dawno od poprzed­niego wła­ści­ciela, który
źle go trak­to­wał. Zwie­rzę przez wiele dni nie pozwa­lało się nikomu
dotknąć. Kosz­to­wało mnie to wiele wysiłku i cier­pli­wo­ści, ale w końcu
zdo­by­łam jego zaufa­nie i ku zasko­cze­niu wszyst­kich sta­łam się jedyną
osobą, któ­rej pozwa­lał się dosia­dać. W tajem­nicy nada­łam mu imię Won Da
Pie, codzien­nie się nim zaj­mo­wa­łam i czule nazy­wa­łam Won­dym.


W cza­sie ostat­niej prze­jażdżki na plażę i przez słone bagna mia­łam
jechać wła­śnie na nim. W dro­dze powrot­nej zasko­czyła nas straszna burza.
Véronique, nasza tre­nerka, miała wypa­dek i razem z koniem wpa­dła do
bagna. Przy akom­pa­nia­men­cie grzmo­tów i bły­sków popę­dzi­łam na Won Da
Piem, żeby spro­wa­dzić pomoc. Wie­czo­rem w naszym domku let­ni­sko­wym
zja­wili się Nico­las i Véronique, która na szczę­ście nic poważ­nego sobie
nie zro­biła. Przy­je­chali, żeby mi podzię­ko­wać, i przy oka­zji
zapro­po­no­wali rodzi­com kupno Won Da Piego. Mało nie padłam z wra­że­nia,
bo oka­zało się, że rodzice się zgo­dzili! I w taki oto spo­sób sta­łam się
wła­ści­cielką tego cudow­nego konia. W naj­bliż­szy ponie­dzia­łek Wondy miał
zostać zała­do­wany do przy­czepy firmy zaj­mu­ją­cej się prze­wo­zem koni i dostar­czony do Nie­miec! Nico­las wyli­czył, że podróż będzie trwała około
trzy­dzie­stu godzin, więc naj­póź­niej we wto­rek koń będzie u mnie! W ten
spo­sób moje życie cał­ko­wi­cie się zmieni! Codzien­nie będę mogła jeź­dzić i nie będę już ska­zana na godzinę zajęć tygo­dniowo na szkol­nych cha­be­tach!


W cza­sie dłu­giej drogi z Noir­mo­utier wyobra­ża­łam sobie miny wszyst­kich w stad­ni­nie! Simon, Dani, Annika i Susanne, któ­rzy nale­żeli do
naj­star­szych jeźdź­ców w gru­pie, i nas, młod­szych, od zawsze trak­to­wali
albo jak powie­trze, albo jak nie­wol­ni­ków, teraz pew­nie pękną z zazdro­ści! Do tej pory nie mia­łam tak naprawdę świa­do­mo­ści, co ozna­cza
posia­da­nie wła­snego konia, lecz na myśl o przy­wi­le­jach z tym zwią­za­nych
buzia sama mi się śmiała. Na przy­kład będę mogła jeź­dzić w ponie­działki,
które są dniem wypo­czynku dla koni ze szkółki jeź­dziec­kiej. Nie będę
musiała zabie­rać do domu skrzynki z przy­bo­rami do czysz­cze­nia, bo wraz z bok­sem do każ­dego konia przy­na­le­żała szafka w pomiesz­cze­niu za
szat­niami. W zależ­no­ści od tego, na co będę miała ochotę, będę mogła
zostać na maneżu, poje­chać w teren albo przy­łą­czyć się do zajęć. Czego
tylko dusza zapra­gnie! W końcu radość na myśl o tych wspa­nia­ło­ściach
prze­wa­żyła nad roz­cza­ro­wa­niem.
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Fał­szywa przy­ja­ciółka


Na maneżu sporo się działo. Pan Kes­sler dawał lek­cje, a na dru­giej
poło­wie placu ćwi­czyli pani Schlichte i Ralf. Na sta­no­wi­sku do
lon­żo­wa­nia Merle zaj­mo­wała się swoim pod­opiecz­nym Obe­r­ma­atem. I choć
widok był mi tak dobrze znany, to czu­łam się tu obco. Ostat­nie tygo­dnie
spę­dzi­łam w zupeł­nie innym świe­cie i nagle mocno zatę­sk­ni­łam za
Nico­la­sem i Véronique, Rémym, Sophie i… Thier­rym. Nie mogłam prze­stać
myśleć o nim, o jego nie­bie­skich oczach i o jego uśmie­chu, który
osta­tecz­nie oka­zał się nie tyle kpiący, ile bar­dzo miły. Przez cztery
tygo­dnie dopro­wa­dzał mnie do szew­skiej pasji i naśmie­wał się ze mnie,
ale nie dałam mu się zastra­szyć. A przed­wczo­raj, kiedy przy­je­cha­łam
poże­gnać się ze stad­niną, pod­biegł do samo­chodu i zupeł­nie
nie­spo­dzie­wa­nie przy­tu­lił mnie i podał wizy­tówkę z nume­rem tele­fonu i adre­sem mej­lo­wym. Na samą myśl o tym poczu­łam motylki w brzu­chu. Jaka
szkoda, że nie mógł tu być! Czy mówił poważ­nie, kiedy mnie zapra­szał do
Paryża?


W końcu dotar­łam do końca drogi wjaz­do­wej i wcią­gnę­łam głę­boko
powie­trze. Co będzie, jeśli się okaże, że nie jeste­śmy już z Doro
naj­lep­szymi przy­ja­ciół­kami? Komu wtedy opo­wiem o przy­go­dach na
fran­cu­skiej wyspie? O prze­jażdż­kach po plaży, o burzy z pio­ru­nami i …
Thier­rym?


Przed staj­nią stało kilka koni. Więk­szość natych­miast roz­po­zna­łam –
Vicky, Quick i Bar­ba­dos. Jed­nak jed­nego ni­gdy wcze­śniej nie widzia­łam.
Zatem to musiał być Cor­sa­rio. I rze­czy­wi­ście: siwka szczot­ko­wały Doro i Inga.


– Lotte!


Na mój widok Doro upu­ściła szczotkę oraz zgrze­bło i rzu­ciła się w moją
stronę, roz­kła­da­jąc ramiona. Ciemne loki zsu­nęły się jej na twarz, kiedy
ści­skała mnie rado­śnie. Mimo że przed chwilą byłam na nią zła, szcze­rze
się ucie­szy­łam ze spo­tka­nia. Przez ostat­nie cztery tygo­dnie spę­dzone na
Noir­mo­utier czę­sto za nią tęsk­ni­łam. Razem z nią na pewno bawi­ła­bym się
jesz­cze lepiej.


– Cześć, Inga! – zawo­ła­łam z uda­waną sym­pa­tią, zwra­ca­jąc się do
dziew­czynki, którą dotych­czas uwa­ża­łam za dobrą kole­żankę.


Ruszyła w moją stronę z waha­niem, ale też z try­um­fal­nym bły­skiem w oczach. Lewe ramię wciąż miała w gip­sie. Na pierw­szych zaję­ciach kursu
na odznakę jeź­dziecką spa­dła z konia i zła­mała rękę – Doro opi­sała mi
wszystko w liście.


– Jak było we Fran­cji? – zapy­tała przy­ja­ciółka. – Dla­czego się nie
odzy­wa­łaś? Prze­cież obie­ca­łaś!


Niech to dia­bli. W ten spo­sób role się odwró­ciły, bo rze­czy­wi­ście o tym
zapo­mnia­łam. Nie, wcale nie zapo­mnia­łam. Tak naprawdę nie pisa­łam do
niej dla­tego, że byłam ura­żona i zazdro­sna, że w waka­cje ona, Inga i reszta wezmą udział w kur­sie na odznakę jeź­dziecką. Beze mnie.


– Nie mia­łam nic cie­ka­wego do pisa­nia – odpo­wie­dzia­łam, wzru­sza­jąc
ramio­nami. – Zresztą nie­wiele się działo, a miej­sco­wych z Fran­cji i tak
nie znasz. A tutaj? Jakieś nowo­ści?


Doro i Inga wymie­niły szyb­kie spoj­rze­nia.


– O, co takiego? – dopy­ty­wa­łam się. – No mów­cie!


Celowo uda­wa­łam, że nic nie wiem, choć prze­cież nie mogłam nie zauwa­żyć
nowego konia, nawet gdyby pani Friese mnie nie uprze­dziła.


– No bo… to tak… my… – zaczęła Doro i się zacięła. – Chcia­łam ci
powie­dzieć… ale… nie mia­łam numeru do two­jego taty… ina­czej byśmy… –
urwała.


– Powie­dzieć? O czym? – Co za żało­sna wymówka! Aż się goto­wa­łam ze
zło­ści, ale na szczę­ście udało mi się zacho­wać pozory nie­szko­dli­wego
zain­te­re­so­wa­nia, kiedy spo­glą­da­łam to na Ingę, to na Doro.


Moja przy­ja­ciółka wyraź­nie miała trud­no­ści, by przy­znać się, że zawio­dła
moje zaufa­nie. Dosko­nale wie­działa, jak bar­dzo dotknęła mnie strata
Gento, a teraz stała przede mną i wiła się z zakło­po­ta­nia. Ona – zwy­kle
tak pewna sie­bie i bez­tro­ska. W liście ani sło­wem nie wspo­mniała o kup­nie konia, lecz przy­naj­mniej – w prze­ci­wień­stwie do Ingi – miała dość
przy­zwo­ito­ści, żeby odczu­wać wyrzuty sumie­nia. Nato­miast Inga nie
potra­fiła ukryć uśmie­chu peł­nego zło­śli­wej satys­fak­cji. Została w końcu
posia­daczką konia i to do spółki z Doro, któ­rej przy­jaźni od zawsze
pra­gnęła znacz­nie bar­dziej niż mojej. Mnie postrze­gała jako uciąż­liwą
kon­ku­rentkę, która na doda­tek lepiej jeź­dzi konno. Teraz jed­nak była
pewna, że wszystko ule­gnie zmia­nie. Musia­łam głę­boko nabrać powie­trza,
bo nie spo­dzie­wa­łam się aż takiej pod­ło­ści z jej strony. Nie potra­fiłam
sobie wyobra­zić, jak bym się czuła, gdy­bym nie miała Won Da Piego!
Stad­nina, która dotych­czas była dla mnie niczym drugi dom, nagle wydała
się cał­ko­wi­cie obcym i nie­przy­ja­znym miej­scem.


– Kupi­ły­śmy z Doro konia! – Inga nie owi­jała w bawełnę. Jej uśmie­chu nie
dało się okre­ślić ina­czej jak szy­der­czy.


– Co?! Co takiego? – Uda­wa­łam, że jestem cał­ko­wi­cie zasko­czona,
nato­miast szoku uda­wać nie musia­łam, bo naprawdę byłam zszo­ko­wana.


– Trzy tygo­dnie temu – dodała Inga, potwier­dza­jąc w ten spo­sób, że Doro
prze­mil­czała tę wia­do­mość w liście do mnie. – Ten siwek tam to nasz
Cor­sa­rio.


– Lotte, ja… ja… eee… to zna­czy… naprawdę chcia­łam ci powie­dzieć, żebyś
nie była zasko­czona… – wyją­kała Doro i zaczer­wie­niła się po same uszy.


Pode­szłam do ich siwka i obej­rza­łam go. Nie byłam wielką spe­cja­listką od
koni, ale bez zazdro­ści musia­łam przy­znać, że Cor­sa­rio naprawdę robił
świetne wra­że­nie – był kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów wyż­szy od Won Da Piego i miał śnież­no­białą sierść. Kiedy tak patrzył na mnie ciem­nymi,
przy­ja­znymi oczami, robił bar­dzo dobro­tliwe wra­że­nie.


– Serio? To jest wasz koń?! – zapy­ta­łam z nie­do­wie­rza­niem.


Obie dziew­czyny ski­nęły gło­wami – Inga z dumą, a Doro z zakło­po­ta­niem.


– Jak się nazywa i ile ma lat?


– Pięt­na­ście. A na imię ma Cor­sa­rio – odparła Inga. – To rasa
holsz­tyń­ska. Wygrał w ponad dwu­dzie­stu zawo­dach w sko­kach w kla­sie C.


– Nie­źle. Która z was dosiada go do sko­ków? Na kur­sie na odznakę
jeź­dziecką pew­nie świet­nie się tego nauczy­ły­ście?


Nie mogłam sobie daro­wać tej zło­śli­wo­ści, choć wie­dzia­łam, że
przy­naj­mniej Inga niczego się nie nauczyła, bo już na samym początku
kursu zła­mała rękę.


– Dzie­limy się nim i jeź­dzimy na zmianę – odpo­wie­działa szybko Inga. –
Doro bie­rze go na następną lek­cję sko­ków, a ja jak tylko zdejmą mi gips.


– No wła­śnie, co się stało? – zapy­ta­łam, choć oczy­wi­ście wie­dzia­łam,
dla­czego go nosi.


– Spa­dłam w cza­sie tre­ningu na par­ku­rze. – Inga mach­nęła dło­nią, jakby
nie cho­dziło o nic poważ­nego, a potem pogła­skała Cor­sa­ria po szyi. –
Totalny sło­dziak, mówię ci. Ni­gdy nie wyła­muje ani nie odma­wia skoku.


Spoj­rza­łam na Doro­thee, ale ona stała ze spusz­czoną głową.


– Witaj, Char­lotte! – zawo­łał pan Kes­sler w tej samej chwili. Tre­ner
jazdy kon­nej zakoń­czył wła­śnie wie­czorne zaję­cia i prze­cho­dząc pod
ogro­dze­niem, ruszył w naszą stronę.


– No jak, z powro­tem w kraju? Udane waka­cje? – zapy­tał.


– Było super! – zapew­ni­łam go, uśmie­cha­jąc się sze­roko.


Odpo­wie­dział mi tym samym i dał znak, żebym prze­szła się z nim kawa­łek.


– To kiedy przy­je­dzie twój koń? – zapy­tał po chwili.


Byli­śmy już poza zasię­giem słu­chu moich kole­ża­nek.


– We wto­rek po połu­dniu – odpar­łam. – Zała­du­nek jest w ponie­dzia­łek z samego rana w Nan­tes, a prze­jazd trwa około trzy­dzie­stu godzin.


– Aha. Wie­dzia­łaś może, że twoje kole­żanki rów­nież kupiły sobie konia?
Powiem szcze­rze, że bar­dzo mnie zasko­czyły. – Odwró­cił się i spoj­rzał w stronę Doro i Ingi, które cie­kaw­sko nad­sta­wiały uszu. Na szczę­ście nic
nie mogły usły­szeć.


– Inga wła­śnie się pochwa­liła. – Wzru­szy­łam ramio­nami. – Wygląda na
świetne zwie­rzę. Ale Won Da Pie… on jest zupeł­nie inny.


– Jak to: inny? Co masz na myśli? – dopy­ty­wał się pan Kes­sler.


Czy naprawdę go to zain­te­re­so­wało?


– No cóż – zawa­ha­łam się. We Fran­cji jakoś nie rzu­ciło mi się to w oczy,
ale Won Da Pie nie był aż taki ele­gancki i zadbany jak ten siwek. – Ma
dopiero sześć lat i spory tem­pe­ra­ment. Kilka razy zrzu­cił mnie na
zie­mię, i to tak porząd­nie. Poza tym ma bar­dzo dobre pocho­dze­nie, a czło­wiek, od któ­rego go kupi­łam, twier­dzi, że ma też zadatki na
świet­nego skoczka.


– Jeśli ma sześć lat, to rze­czy­wi­ście jest jesz­cze bar­dzo młody. Znasz
jego pocho­dze­nie?


W gło­sie pana Kes­slera sły­chać było praw­dziwe zain­te­re­so­wa­nie.
Przy­po­mnia­łam sobie, że w mło­do­ści sam odno­sił ogromne suk­cesy w sko­kach
przez prze­szkody.


– Jego ojciec to Quidam de Revel, a matka pocho­dzi od Le Tôt de Semilly
i Star­tera. – Po czte­rech tygo­dniach we Fran­cji nie mia­łam pro­blemu z wyma­wia­niem trud­nych imion. – To dość dobre fran­cu­skie konie do sko­ków.


Pan Kes­sler wyba­łu­szył oczy.


– Dość dobre? – Tre­ner był pod wiel­kim wra­że­niem. – Chyba żar­tu­jesz,
dziew­czyno! To nie­sa­mo­wite! W jaki spo­sób sta­łaś się wła­ści­cielką
takiego konia?!


– Ja… to zna­czy… tro­chę przez przy­pa­dek – wyją­ka­łam zbita z tropu.


– Mój Boże! – Pan Kes­sler uśmiech­nął się sze­roko. – Już nie mogę się
docze­kać, kiedy go zoba­czę! Przy takim pocho­dze­niu musisz czymś
przy­ci­snąć jego pasz­port, żeby ci nie zesko­czył ze stołu!


Zaśmiał się ze swo­jego dow­cipu, choć ja go nie zro­zu­mia­łam.


– Jak to? Coś jest z nim nie tak? – zapy­ta­łam zmie­szana.


– Mam na myśli – tre­ner na powrót spo­waż­niał, ale wciąż był wyraź­nie
zasko­czony – że te ogiery, które przed chwilą wymie­ni­łaś, należą do
mię­dzy­na­ro­do­wej czo­łówki koni spor­to­wych! Ojcem Quidama de Revela jest
Jali­sco B, który z kolei pocho­dzi od Almé Z! Tak samo jak słynny
Galo­ubet, ojciec byłego czem­piona sko­ków Balo­ubeta du Rouet, któ­rego
wła­ści­cie­lem był Rodrigo Pes­soa. W tej linii znaj­dziesz bez liku
mistrzów świata i mistrzów olim­pij­skich!


Nie rozu­mia­łam, o czym tre­ner mówi. Sta­łam zagu­biona i patrzy­łam, jak
pod­eks­cy­to­wany wymie­nia kolejne imiona. Ni­gdy jesz­cze nie widzia­łam go w takiej eufo­rii! Pan Kes­sler z natury był raczej fleg­ma­tyczny i zwy­kle
nie try­skał entu­zja­zmem. Czyżby tak bar­dzo zmie­niał się jego sto­su­nek do
ludzi, któ­rzy prze­sta­wali być tylko uczniami i sta­wali się wła­ści­cie­lami
koni? Nasze dotych­cza­sowe roz­mowy ogra­ni­czały się w zasa­dzie do komend,
które wyda­wał w cza­sie zajęć, powi­tań i poże­gnań.


Nieco zasko­czona patrzy­łam za nim, jak odcho­dzi w stronę stajni i znika
w jej wnę­trzu.


– Co się stało, że pan Kes­sler tak cię zaga­dał? – Doro sta­nęła tuż za
mną.


Pod­sko­czy­łam prze­stra­szona, bo nie zauwa­ży­łam, jak się zbliża.


– Aaa… cho­dziło o Fran­cję – wykrę­ci­łam się. Choć w zasa­dzie nie
skła­ma­łam.


– Lotte… – ode­zwała się Doro po chwili mil­cze­nia. – Wiem, że jesteś na
mnie zła. I dobrze cię rozu­miem.


Myślami byłam zupeł­nie gdzie indziej, więc w pierw­szej chwili nie
sko­ja­rzy­łam, co chce mi powie­dzieć.


– Dla­czego mia­ła­bym być na cie­bie zła? – spy­ta­łam zasko­czona.


– No wiesz, przez Cor­sa­ria.


– A tak. Twoja mama mnie ostrze­gła – przy­zna­łam się. – Nie jestem zła.
Może tro­chę roz­cza­ro­wana.


– Lotte, musisz mi uwie­rzyć, ale ja nie chcia­łam go kupo­wać. Tylko Inga
bez prze­rwy truła mi głowę. Wiesz prze­cież, jaka ona jest, kiedy się
uprze.


Doro wzru­szyła ramio­nami i zro­biła tak nie­szczę­śliwą minę, że nie mia­łam
serca uda­wać, że wciąż jestem na nią zła. A przede wszyst­kim nie mogłam
się docze­kać, kiedy w końcu opo­wiem jej wszystko o Noir­mo­utier.


– Cor­sa­rio nale­żał do kogoś ze stad­niny, w któ­rej Inga dwa razy była na
pół­ko­lo­niach w sio­dle. Chcieli za niego osiem tysięcy euro. Rodzice Ingi
stwier­dzili, że to za dużo – tłu­ma­czyła Doro. – Wtedy zaczęła mnie
męczyć, aż w końcu popro­si­łam rodzi­ców. Dużo bar­dziej wola­ła­bym mieć
konia na spółkę z tobą. Słowo.


Wie­rzy­łam jej.


– Wcze­śniej tego nie dostrze­ga­łam, ale Inga od początku była o nas
zazdro­sna. – Doro­thee nie prze­ry­wała. Wyraź­nie jej ulżyło, że w końcu
może się wyga­dać. – Bo wiesz, mogła prze­cież popro­sić choćby Beate albo
kogoś innego, prawda?


– Dla­czego mi o tym nie napi­sa­łaś? – Nie chcia­łam, żeby za łatwo jej
poszło.


Doro spu­ściła głowę.


– Nie potra­fi­łam – przy­znała w końcu. – To było ohydne z mojej strony,
sama nie wiem, jak to się stało. Musisz mi uwie­rzyć, Lotte! Cały czas
myśla­łam, że będę zachwy­cona, że w końcu mam wła­snego konia, i że będę
się cie­szyć… ale nic z tego. Nie czuję rado­ści. Bo… bo my… prze­cież my
dwie od zawsze chcia­ły­śmy mieć wspól­nego konia. Tym­cza­sem osta­tecz­nie to
rodzice Ingi namó­wili moich rodzi­ców.


Jak ja zacho­wa­ła­bym się na jej miej­scu? Czy potra­fi­ła­bym odmó­wić i oprzeć się poku­sie posia­da­nia wła­snego konia, by nie spra­wić przy­kro­ści
naj­lep­szej przy­ja­ciółce? Spoj­rza­łam na nią i się zamy­śli­łam. Tak,
potra­fi­ła­bym. Z pew­no­ścią nie byłam anio­łem, ale byłam bar­dzo lojalna,
cza­sem nieco zbyt łatwo­wierna, a przede wszyst­kim nie robi­łam niczego z wyra­cho­wa­nia. Kupno Cor­sa­ria mogło stać się koń­cem naszej przy­jaźni, bo
ja ni­gdy bym już nie prze­kro­czyła progu stad­niny, gdyby nie Won Da Pie,
który tysiąc pięć­set kilo­me­trów dalej cze­kał na zała­du­nek i trans­port do
Nie­miec.


– Zresztą, co tam. Nie przej­muj się. – Wzru­szy­łam ramio­nami. Moje
roz­cza­ro­wa­nie cał­ko­wi­cie się ulot­niło. – Świet­nie, że masz wła­snego
konia. Naprawdę. Tym bar­dziej że już nie­długo będziemy mogły razem
jeź­dzić. I to nawet w teren czy na zawody!


– Jak to? – Doro nie rozu­miała, o czym mówię.


– Ja też ci o czymś nie powie­dzia­łam! – przy­zna­łam się, ści­sza­jąc głos,
choć naj­chęt­niej wykrzy­cza­ła­bym to ile sił w płu­cach. – Trzy dni temu,
przez czy­sty przy­pa­dek, moi rodzice kupili mi konia. To sze­ścio­letni
wałach i ma na imię Won Da Pie. We wto­rek przy­wiozą go do stad­niny. Pan
Kes­sler już wie o wszyst­kim.


Doro­thee wpa­try­wała się we mnie onie­miała z zasko­cze­nia. Po kilku
sekun­dach na jej twa­rzy wykwitł sze­roki uśmiech – znów mia­łam przed sobą
moją dawną przy­ja­ciółkę!


– O kur­czę, Lotte, to mega­su­per­ge­nial­nie!!!


– Żebyś wie­działa! – Uśmiech­nę­łam się. – Teraz obie mamy po wła­snym
koniu!


– O, ja nie mogę! – Doro cie­szyła się jak dzika. – Pomyśl, nie jeste­śmy
ska­zane na szkolne cha­bety!


– I możemy sobie razem jeź­dzić, kiedy tylko będziemy chciały! – doda­łam.


– A w prze­rwie jesien­nej będziesz mogła zro­bić odznakę jeź­dziecką. –
Doro ukła­dała plany na przy­szłość. – Będziemy razem uczyć się ska­kać
przez prze­szkody! Ale super! A pozo­stali będą nam tylko zazdro­ścić!


– Możesz być tego pewna!


Uśmie­cha­ły­śmy się do sie­bie. Nawet jeśli Inga miała takie plany, to nie
udało jej się znisz­czyć naszej przy­jaźni.


– Wiesz, naprawdę mia­łam straszne wyrzuty sumie­nia – przy­znała Doro,
kiedy nieco się uspo­ko­iły­śmy. – Ale Inga tak naci­skała! Jak
powie­dzia­łam, że nie chcę, to zaczęła ryczeć i chyba ze sto razy do mnie
dzwo­niła. Dopiero teraz widzę, jakie to było podłe z jej strony.


– Chciała mi dogryźć i tyle – wyja­śni­łam rze­czowo.


Spoj­rza­łam na zega­rek – docho­dziło wpół do ósmej.


– Muszę lecieć do domu – powie­dzia­łam. – Nie chcę pierw­szego dnia po
powro­cie nara­zić się rodzi­com.


– W takim razie widzimy się jutro rano – odpo­wie­działa Doro. – O dzie­wią­tej Inga bie­rze Cor­sa­ria na zaję­cia, mimo że ma rękę w gip­sie.


Nagle coś mi przy­szło do głowy. W domu mia­łam jesz­cze ostatni kar­net na
dzie­sięć lek­cji. Nie będę go już potrze­bo­wała, a zostały mi jesz­cze dwie
jazdy.


– Wiesz co – ode­zwa­łam się – ja też przyjdę pojeź­dzić. Po raz ostatni na
koniu ze szkółki.


Pobie­gły­śmy do sio­dlarni, która peł­niła funk­cję biura. Na biurku leżał
duży ter­mi­narz, do któ­rego zapi­sy­wa­ły­śmy się na zaję­cia. Na dzie­wiątą
zgło­siły się dopiero trzy osoby. Dopi­sa­łam sie­bie. Prze­ko­namy się, czego
naprawdę nauczy­łam się przez cztery tygo­dnie u Nico­lasa!
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Inga się zło­ści


Rozma­wia­ły­śmy z Doro do dzie­sią­tej wie­czo­rem. To plus miesz­ka­nia tuż
obok naj­lep­szej przy­ja­ciółki. Nie musia­ły­śmy nawet do sie­bie dzwo­nić –
ona sie­działa przy pło­cie w swoim ogro­dzie, ja w swoim. Opo­wie­dzia­łam
swo­jej przy­ja­ciółce o wszyst­kim, co wyda­rzyło się w cza­sie waka­cji.
Thierry’ego zosta­wi­łam na sam koniec. Doro była zachwy­cona, doma­gała się
jego zdję­cia, ale nie­stety nie mia­łam ani jed­nego.


– Nie ma wyj­ścia, potrze­bu­jesz lap­topa i konta na Face­bo­oku –
stwier­dziła trzeźwo przy­ja­ciółka. – Tylko tak będzie­cie w kon­tak­cie.


Łatwo powie­dzieć. Mój star­szy brat Phil, który miał pięt­na­ście lat,
dostał lap­topa dopiero teraz na święta, i to tylko dla­tego, że
potrze­bo­wał go do szkoły. Od czasu do czasu wolno mi było sko­rzy­stać z kom­pu­tera mamy. Mia­łam swo­jego użyt­kow­nika i wła­sną skrzynkę mej­lową,
ale byłam pewna, że rodzice ni­gdy mi nie pozwolą zare­je­stro­wać się na
Face­bo­oku.


W nocy mia­łam dziwne sny o Nico­la­sie, Won Da Piem i Thier­rym. Czy
naprawdę mi odpi­sze, jeśli wyślę do niego mejla?


W cza­sie śnia­da­nia posta­no­wi­łam, że z pisa­niem do Thierry’ego wstrzy­mam
się do przy­jazdu Won Da Piego. Rusza­jąc o wpół do dzie­wią­tej na zaję­cia
z jazdy, cie­szy­łam się nawet, że mam się czym zająć i mogę się sku­pić na
innych rze­czach. Daw­niej robiło mi się słabo przed wej­ściem do stajni,
lecz dziś czu­łam się zupeł­nie ina­czej. Cie­szy­łam się, że słońce świeci,
że na nie­bie nie ma chmur i że las roz­siewa cudowne zapa­chy. Na
Noir­mo­utier nie było lasów, tylko spa­lone słoń­cem słone łąki i bez­kre­sne
morze. Czy Won Da Pie kie­dy­kol­wiek widział las? Nie mogłam się docze­kać,
kiedy w końcu zoba­czę mojego wła­snego konia! Jesz­cze trzy nie­skoń­cze­nie
dłu­gie dni!


W stajni, w głów­nym przej­ściu, natknę­łam się na Ingę.


– Cześć, Lotte – przy­wi­tała się, spo­glą­da­jąc na mnie zaro­zu­miale. –
Widzia­łam, że zapi­sa­łaś się na lek­cję?


– Tak, chcia­łam sobie tro­chę pojeź­dzić – odpar­łam. – Też będziesz?


– Aha. Jak się ma swo­jego konia, można brać udział w każ­dych zaję­ciach.


– No to super.


– Żebyś wie­działa! To zupeł­nie ina­czej niż raz w tygo­dniu wsia­dać na
któ­reś ze szkol­nych zwie­rząt. – Inga zaśmiała się z poli­to­wa­niem.


Nie mie­ściło mi się w gło­wie, że mogłam ją kie­dyś uwa­żać za dobrą
przy­ja­ciółkę. Ja ni­gdy nie zacho­wy­wa­ła­bym się tak wynio­śle w sto­sunku do
moich kole­ża­nek czy zna­jo­mych.


– A ty w ogóle możesz jeź­dzić z ręką w gip­sie? – zapy­ta­łam.


– No pew­nie – zapew­niła mnie. – Cor­sa­rio reaguje na naj­drob­niej­sze
pomoce i jest wyjąt­kowo posłuszny. Nie trzeba szar­pać nim jak tymi
tępymi szkol­nymi cha­be­tami.


– Pro­szę, pro­szę, co ja widzę. Nowe buty do jazdy – zdzi­wi­łam się.


– I to skó­rzane! Nówki sztuki – wyja­śniła Inga. – Rodzice dali za nie
pięć­set euro. Do tego nowiut­kie bry­czesy. Z peł­nym skó­rza­nym lejem. W takich spodniach czło­wiek czuje się przy­kle­jony do sio­dła.


Unio­sła lekko nogę. Przy skó­rza­nych butach bły­snęły nowe ostrogi. Ja
mia­łam na sobie stare czarne bry­czesy z cero­wa­nymi kola­nami i gumowe
szty­blety, nieco już przy­cia­sne.


– Nie­źle, naprawdę. – Uda­łam, że jestem pod wra­że­niem. – W takich butach
i bry­cze­sach jeź­dzisz pew­nie z dzie­sięć razy lepiej niż przed waka­cjami.


– Co ty powie­dzia­łaś? – Inga spoj­rzała na mnie ze zło­ścią. Jej
umie­jęt­no­ści jeź­dziec­kie naj­wy­raź­niej dalej sta­no­wiły draż­liwy temat.


– Nic, tak tylko. – Wzru­szy­łam ramio­nami i poszłam dalej.


Pan Kes­sler sie­dział przy biurku w sio­dlarni. Zare­ago­wał zdzi­wie­niem,
kiedy zapy­ta­łam, czy mogę jechać na Hanko. Dosko­nale wie­dział, że zawsze
się bałam tego potęż­nego gnia­do­sza.


– Skoro sama tego chcesz… – powie­dział i wpi­sał imię konia obok mojego
nazwi­ska na liście uczest­ni­ków lek­cji. Potem rozej­rzał się, żeby mieć
pew­ność, że nikt nas nie usły­szy.


– Jeśli chcesz, możesz dostać dla swo­jego konia boks po Gento, ten na
zewnątrz. Na razie stoi wolny.


– O rany, byłoby super! – ucie­szy­łam się. Tak naprawdę cały czas o tym
marzy­łam, bo przy­naj­mniej mogła­bym odwie­dzać Won Da Piego bez względu na
to, czy staj­nia będzie otwarta czy nie.


– I jesz­cze to, pro­szę. – Pan Kes­sler wysu­nął szu­fladę i coś z niej
wyjął. – Klucz do two­jej szafki. Możesz zająć tę po panu Lau­ter­ba­chu.
Potem zatrosz­czę się, żebyś miała też wolne miej­sce na sio­dło i ogło­wie.


W tym momen­cie ze stra­chem uświa­do­mi­łam sobie, że nie posia­dam ani
sio­dła, ani ogło­wia! Wie­dzia­łam, że są bar­dzo kosz­towne, a nie byłam
pewna, czy moi rodzice będą gotowi wyda­wać na mnie kolejne pie­nią­dze.
Powie­dzia­łam o tym panu Kes­sle­rowi.


– Spo­koj­nie, coś się wymy­śli – uspo­koił mnie tre­ner. – Na począ­tek
możesz prze­cież korzy­stać ze szkol­nego sprzętu.


*


Tym­cza­sem w stajni poja­wiły się trzy kobiety, które rów­nież zapi­sały się
na lek­cję o dzie­wią­tej. Hanko bez naj­mniej­szego sprze­ciwu dał mi się
wyczy­ścić i osio­dłać. Nie mogłam wprost pojąć, jak to moż­liwe, że
jesz­cze kilka tygo­dni wcze­śniej panicz­nie się go bałam! Inga minęła
mnie, pro­wa­dząc Cor­sa­ria, który stał w jed­nym z bok­sów na końcu alejki.
Nie miała na gło­wie toczka.


– Wycho­dzimy z końmi na plac! – zawo­łał pan Kes­sler z biura. – Inga,
włóż, pro­szę, kask!


– Ale… – zaczęła dziew­czyna.


– Nie ma żad­nego ”ale” – odparł tre­ner i wyszedł do stajni. – Jesteś
jesz­cze nie­peł­no­let­nia. A to ozna­cza, że w cza­sie moich zajęć ze
wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa musisz nosić toczek. Co będziesz robiła, jak
doro­śniesz, to twoja sprawa. Na razie masz nosić kask.


Zga­niona w ten spo­sób przy wszyst­kich obec­nych Inga z ponurą miną
zaczęła zawra­cać konia. Jej siwek ude­rzył przy­pad­kowo tylną nogą w skrzynkę z przy­bo­rami do czysz­cze­nia, którą ktoś zosta­wił pod ścianą.
Pla­sti­kowe pudło trza­snęło gło­śno. Cor­sa­rio prze­stra­szył się hałasu i odsko­czył, ude­rza­jąc przy tym zadem w Bru­tusa, któ­rego jedna z kobiet
wypro­wa­dzała wła­śnie tyłem ze sta­no­wi­ska do sio­dła­nia. Oby­dwa konie
poło­żyły uszy po sobie i jed­no­cze­śnie strze­liły z zadu. Usły­sza­łam
głu­chy odgłos ude­rze­nia, a potem krzyk pana Kes­slera.


– Czy nie mogła­byś bar­dziej uwa­żać?! – zga­nił Ingę ostrym tonem. –
Dla­czego musisz zawra­cać konia aku­rat tutaj, w naj­węż­szym miej­scu
alejki?


– Ja… tylko… chcia­łam po toczek… – wyją­kała czer­wona jak burak
nasto­latka.


– Tylko po toczek chciała! Pro­szę! – Pan Kes­sler nachy­lił się i potrzą­sa­jąc głową, zabrał się do spraw­dza­nia tyl­nej nogi Bru­tusa.


– Coś mu się stało? – zapy­tała jedna z kobiet.


– Nie, na szczę­ście chyba nic. Ale nie­wiele bra­ko­wało – odparł pan
Kes­sler, z wysił­kiem panu­jąc nad zło­ścią.


Inga wró­ciła z kaskiem, cią­gnąc za sobą konia.


– Pocze­kaj teraz tam, gdzie sto­isz, aż wszyst­kie szkolne konie będą na
zewnątrz! – pole­cił jej tre­ner.


Nieco póź­niej zna­leź­li­śmy się wszy­scy na placu. Zaci­snę­łam popręg i dopa­so­wa­łam dłu­gość strze­mion do swo­jego wzro­stu. W tym cza­sie do
stad­niny przy­szła Doro.


– O, pan Kes­sler dał ci Hanko. – Skrzy­wiła się. – Jak pech, to pech.


– Nie, to żaden pech – wyja­śni­łam. – Chcia­łam na nim poje­chać.


Doro spoj­rzała na mnie zasko­czona, a potem popa­trzyła na Ingę. Czer­wona
z wysiłku i wstydu dziew­czyna usi­ło­wała pod­nieść nogę dość wysoko, by
wsu­nąć ją w strze­mię. Jed­nak jej nowym skó­rza­nym butom bra­ko­wało
ela­stycz­no­ści, a na doda­tek Cor­sa­rio był naprawdę dużym koniem.


– Docze­kamy się pani w końcu, panno Schne­ider? – zapy­tał pan Kes­sler
kpią­cym tonem.


Już po kilku pierw­szych okrą­że­niach stę­pem czu­łam, że znacz­nie pew­niej
sie­dzę w sio­dle. Nie­zli­czone godziny jazd u Nico­lasa – na róż­nych
koniach, bez strze­mion i lon­żo­wa­nie na oklep – bar­dzo popra­wiły mi
dosiad i rów­no­wagę. Strze­miona zapię­łam cztery dziurki dalej niż przed
waka­cjami. Roz­luź­niona i odprę­żona sie­dzia­łam w sio­dle i zasta­na­wia­łam
się, co spra­wiało, że wcze­śniej bałam się Hanko. Pan Kes­sler po raz
kolejny obej­rzał nogę Bru­tusa, a potem roz­po­czął zaję­cia.


– For­mu­jemy zastęp! – zawo­łał. – Pro­wa­dzi Char­lotte na Hanko!


– Tu jestem! – Unio­słam wysoko rękę.


– Za nimi Cor­sa­rio, Bru­tus, Goldi i Lies­beth!


Stę­pem okrą­ży­li­śmy cały plac. Potem prze­szli­śmy do kłusa. Angle­zo­wa­nie.
Hanko miękko szedł naprzód. W porów­na­niu z Won Da Piem był wraż­liwy jak
kłoda, jeśli cho­dzi o reak­cje na pomoce, ale prze­cież jeź­dzi­łam też na
Irland­czyku i wie­dzia­łam, jak dawać sobie radę z bar­dziej krnąbr­nymi
końmi.


– Inga! – zawo­łał pan Kes­sler. – Kłu­su­jesz na złą nogę!


Wyko­na­łam pół­pa­radę zewnętrzną wodzą i stwier­dzi­łam, że mam dobrze
uło­żone łydki, bo koń natych­miast zare­ago­wał na sygnały i zwol­nił, żując
wędzi­dło. Potem jesz­cze jedno okrą­że­nie ze zmianą nogi, zatrzy­ma­nie i popra­wie­nie popręgu. I jazda kłu­sem wysia­dy­wa­nym. Rany, jak to wszystko
łatwo szło! Nico­las nie­raz kazał mi jeź­dzić wysia­dy­wa­nym czy nawet
angle­zo­wać bez strze­mion. Ćwi­cze­nia tutaj to była bułka z masłem! Hanko
wygiął szyję i kłu­so­wał rów­niutko przed sie­bie. Ani przez chwilę nie
mia­łam wra­że­nia, że jest leniwy czy chce posta­wić na swoim.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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